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Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego
na o d b y ty c h  w  d. 8 i 22 L ip c a  r. b. pos iedzen iach 
z a ła tw ił s p ra w y  n a s tę p u ją ce :

D o  ra d y  fu n k c y o n u ją c e j o b o k  zarządu  k o le ja m i 
że laznem i w łasno śc ią  pańs tw a  b ę d ą c e m i, o b ra n o  de le

ga tem  o d  T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  k ra k o w s k ie g o  p. W ła d .  
S tru szk ie w icza , a jego  zastępcą p. S ta n i. N iedz ie lsk ie g o .

N a stę pn ie  p rz y ją ł K o m ite t  do  w iado m ośc i nastę
pu jące  ośw iadczen ie  p. L .  S e e lin g a :

1) Że w ik lin ę  koszyka rską  n a jk o rz y s tn ie j sp rze 
dać m ożn a  do W ro c ła w ia  to  jes t za 1 cen tr. m e try c z n y  
w y b o ro w e g o  to w a ru  po 14 z łr . ,  za ty le ż  b ra k u  p o  8 
z łr .  z odstaw ą na stacyę k o le jo w ą  w  K ra k o w ie .

2) Ze rozpow szechn ia jące  się szybko  u ż y w a n ie  ja 
rz y n  i  o w o c ó w  suszonych za s łu g u je  na u w a g ę ; że o k a 
z y w a n y  p rzez p. Jab lanczego, na uczyc ie la  w ę d ro w n e g o  
o g ro d n ic tw a  i  s a d o w n ic tw a , p ie c y k  do  suszenia ja rz y n , 
o w o c ó w  a n a w e t c h m ie lu , k o s z to w a łb y  ty lk o  5o z łr . ;  
że p. Jab lanczy  o z n a jm ił g o to w o ść  w yu cze n ia  m ie 
szkańców  p e w n e j o k o lic y  p o s tępo w a n ia  z suszeniem  za 
w y n a g ro d z e n ie m  w  k w o c ie  200  z łr .  p rz y  z w ro c ie  k o 
s z tó w  p o d ró ż y . A  że ska rb  Iz d e b n ic k i o f ia ro w a ł na 
p rz e p ro w a d z e n ie  do św ia dcze ń  i na w y k ła d y  p. Ja b la n 
czego 50 z łr . ,  w n o s i p. S e e lin g , ab y  K o m ite t  d a ł ze 
s w o je j s tro n y  na te n  cel subw encyę .

K o m ite t  zgadza się w  zasadzie z w n io s k ie m  p. 
S ee linga i  pos tanaw ia  u d z ie lić  na p rz e p ro w a d z e n ie  d o 
św iadczeń  i na w y k ła d  50 z łr .  su b w e n cy i.

N a  w n io s e k  p . S tru szk ie w icza  u c h w a lił K o m i te t : 
m a b y ć  p rz e p ro w a d z o n a  z K o m ite te m  T o w a rz y s tw a

Z dziejów rolnictwa.

W  w ie k u  X V I ,  k ie d y  ryce rscy  s y n o w ie  sz lache tnych 
p rz o d k ó w  naszych u d a w a li się do  W ło c h  n ie  d la  ro z 
ry w k i , ale po  n a u k ę , w y d a ł C a m illo  T a re l lo  w  W e- 
ne cy i 1567 r. „N a u k ę  ro ln ic tw a  p ra k ty c z n e g o * , z k tó 
re j poda ję  g łó w n e  m y ś li i u s tę p y :

„R z y m ia n ie  p o d e jm o w a li w ie le  p ra c y  p rz y  u p ra w ie  
g ru n tó w , a s ia li m a ło ; każda ro d z in a  ż y ła  z p lo n ó w  
w ła sn ych  z d w ó c h  m o rg ó w ; m y  zaś p rz e c iw n ie  u p ra 
w ia m y  z ie m ię  m a ło , a s ie je m y  w ie le  i jes teśm y zawsze 
w  n ied os ta tku .

Jeżeli chcem y z ie m ię  d o p ro w a d z ić  do w iększe j 
u ro d z a jn o ś c i bez znaczn ie jszych  n a k ła d ó w  i  m o z o łu , 
rzecz na jp ros tsza , dać je j w yp o c z ą ć , u p ra w ić  ją  dob rze  
i  o b fic ie  u g n o ić .

R o lę  na leży  p o d z ie lić ,  o ile  m o ż n a , na 4 - ry  
ró w n e  częśc i; 1/ i  zasiewać k o le jn o  z b o ż e m , zawsze 
z 8 -m io -k ro tn ą  u p ra w ą  (w  k lim a c ie  w ło s k im )  zam ias t 
4 - ro -k ro tn ą .  2/4 z p o zo s ta łe j r o l i  p o w in n y  być  uży te  
na łą k i s z tu czn e , zasiane k o n ic z y n ą  i  t ra w a m i (p a n i-  
cum  v i r id e , iv ra ie  v ivace) a lbo  po ż n iw a c h , a lb o  na

G a lic y js k ie g o  ko re spo nde ncya  ce lem  s p o w o d o w a n ia  

sp ó ln e j o b u  K o m ite tó w  n a ra d y  nad ustaw ą o o b o w ią 
zku  tę p ie n ia  k a n ia n k i i o s tó w , k tó rą b y  m ożna na n a j
b liższe j sesyi se jm ow e j poddać po d  u ch w a łę , ja k  ró w n ie ż  

nad w y je d n a n ie m  u se jm u re fo rm y  u s ta w y  p o lo w e j 
z 1876 r.

Na nadesłane przez K o m ite t  T o w a rz y s tw a  G a li
c y jsk ie g o  do n ies ie n ie  o g o to w o ś c i p o d a w a n ia  in fo rm a -  
c y j co do o b sza ró w  z ie m i , ja k ie  z a k u p y w a ć b y  m o g li 

w  p o w ia ta ch  w s c h o d n ic h  w ło ś c ia n ie  p o w ia tó w  zacho
d n ic h , m a jący  z a m ia r p rze s ie d le n ia  się do  A m e ry k i,  
u c h w a lił K o m ite t : m a być  o z n a jm io n e  K o m ite to w i lw o w 
s k ie m u , że w p ra w d z ie  p o w ia ty  zach od n ie  k ra ju  n ie  
c ie rp ią  na p rz e lu d n ie n ie , a na w e t b ra k  ro b o tn ik a  w  n ie 
k tó ry c h  o k o lic a c h  d o tk liw ie  uczuć się da je . Że em ig ra - 
cya m a m ie jsce w y łą c z n ie  p ra w ie  ty lk o  z p o w ia tó w  
p ilz n ie ń s k ie g o , jas ie lsk iego  i części ta rn o w s k ie g o . Że 
n a jw ła ś c iw ie j b y ło b y ,  ab y  K o m ite t  lw o w s k i ce lem  o d 
w ró c e n ia  w ło śc ia n  p o w ia tó w  w y m ie n io n y c h  od e m ig ra - 
c y i za ocean, a sk ie ro w a n ia  ic h  do p o w ia tó w  w sch o d n ich , 
p o ro z u m ia ł się z w ła d z a m i m ie js c o w e m i a u to n o m iczn ą  
i a d m in is tra c y jn ą  i za ich  p o ś re d n ic tw e m  z a w ia d o m ił 
w ło ś c ia n  o z ie m i w  p o w ia ta c h  w s c h o d n ic h  do ich  ro z 
po rząd zen ia  będące j.

N a  re s k ry p t m in is te ry a ln y  za w ie ra ją c y  za w ia d o 
m ie n ie , że m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  p rz y z n a ło  T o w a rz y 
s tw u  ro ln ic z e m u  k ra k o w s k ie m u  za r . 1884 ty lk o  40 00  
z łr .  sub w e n cy i na p o dn ies ien ie  ch o w u  b y d ła  , u c h w a lił 
K o m ite t ,  ze m a być  w ys tosow ane  do M in is te rs tw a  p rz e d 
s ta w ie n ie , ja k  dalece s z k o d liw e m  o k a z a ło b y  sie po-

w iosnę . G ru n t p o d  n ie  p o w in ie n  b yć  w  m a ły c h  sk ibach  
le k k o  z o ra n y  i z a b ro n o w a n y . P rzez o d p o czyn e k  d w u 
le tn i ty c h  2/4 g ru n tu , staje się on  b a rd zo  u ro d z a jn y m , 
choć u g o r  ten  nie  jes t w ła ś c iw ie  w y p o c z y n k ie m , ale p rz y 
spo sob ien ie m  r o l i  do  u ro d z a jn o ś c i. O s ta tn ią  1/ i  część 
p ozos ta łą  g ru n tu  na le ży  u p ra w ia ć  p rzez  10 m ies ięcy  
zan im  siać bę dz iem y, zawsze w  po rze  suchej. G ru n ta  
tęg ie  orać g łę b ie j;  z ie m ia  p o p ra w ia  się przez to  i  sama 
z s ieb ie  s tan ie  się lepszą. N a le k k ic h  p iaszczystych r o 
lach n ie  zapuszczać p łu g a ,  a n i n ie  orać p rze d  sama 
z im ą .

Z ie m ia  p o w in n a  być  ja k b y  sproszkow aną  (p u lc h n ą ), 
je ż e li w y m a g a m y  p o  n ie j u ro d za jn o śc i.

G n o je m  naw ieść p rze d  os ta tn ią  u p ra w ą ; do  s iew u 
zaś n ie  brać w ięce j nasien ia , ja k  2/ ;i teg o , co się z w y k le  
b ra ło . N a d o p ra w io n y c h  g ru n ta c h  rza d z ie j siać w yp ad a , 

bo  z ia rn o  w y d a je  lic zn ie jsze  i  ob fitsze  k ło s y ,  a n ie  
spieszyć się z s ie w am i, bo  częstokroć p rze d  z im ą  z b y t 
w yras ta ją .

Z boża  p o w in n y  być  p le w io n e  n ie ty lk o  d la  w y 
czyszczenia z c h w a s tó w , ale dla po rusze n ia  z ie m i.

P o s tę p o w a n ie  p. H ie r .  B a g n o lo  dz ie rża w cy  w  B re 
scia p rz y k ła d  nam  daje. N ie  o b s ie w a ł on  żadnego ka -
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dobne uszczuplenie i z usilną prośbą o zmianę tego 
postanowienia i o podniesienie subwencyi przynajmniej 
do wysokości kwoty na r. 1883 przyznanej.

Komitet uchw alił ,  aby w odpowiedzi na odezwę 
Komitetu Towarzystwa gospodarskiego Galicyjskiego 
z doniesieniem o dopełnionym tam wyborze delego
wanych do komisyi mającej ostatecznie ułożyć projekt 
ustawy dla podniesienia chowu bydła, zawiadomionym 
został Komitet lwowski, że delegowanymi do tejże 
kcmisyi od Towarzystwa rolniczego krakowskiego zo 
stają: pp. Jan hr. Tarnowski z Dzikowa, Wł, Struszkie- 
wicz, Stani. Homolais, Stani. Niedzielski i Karol Czecz; 
oraz że najdogodniej zapewne będz ie , aby komisya 
obradowała podczas tegorocznej sesyi sejmowej.

Na wniosek p. Niedzielskiego uchwalono, iż p o 
danie Towarzystwa Galicyjskiego w sprawie soli 
bydlęcej ma być poparte w obecnem brzmieniu przez 
Komitet.

D ośw iadczen ia  co do s tra w n ośc i otrąb pszen
nych i s iana z łąk , w  suchym i w  zwilżonym

stan ie .

(Ag.) W  tym względzie robiono liczne doświacze- 
nia na stacyi doświadczalnej Moeckern pod kierunkiem 
słynnego profesora Kuehn’a w ciągu ostatnich kilku 
lat, aby się przekonać, czy otręby pszenne i t. p. osypki — 
przez zaparzanie, gotowanie, przyrządzanie na zupę lub

wałka, któryby w jego obecności nie był 7 razy up ra 
wionym. Przy upałach nadzwyczajnych w 1540 r. ze
brał za to więcej prosa, niż wszyscy jego sąsiedzi ra
zem wziąwszy.

Łąki z biegiem czasu tracą na swej urodzajności, 
trzeba wiec odświeżać, odmładniać je. W ykonywa sie 
to pizez wzuszanie i zasiewanie zbożem i trawami.

Radziłbym za pierwszym razem darń zedrzeć i po 
wysuszeniu ułożoną w kupkach na sposób pieców, 
spalić. Po tern wypaleniu starych traw taką radzę zasie
wów kolej : na pierwszej 1j i  części roku i-go' proso, 
2-go roku koniczyna, a 3-go i 4 -go roku pszenica, zawsze 
jednak po spaleniu ścierniska i 4-ro-krotnej uprawie, 
licząc z zasiewem. Z 3/4 częściami łąk starych podobnie 
postąpić należy, poczem wrócić do pierwszej J/4 części, 
lecz już nie palić ścierni.

Zmniejszona takim sposobem przestrzeń łąk o y 4 
cześć zajętą pod siewy, nie umniejszy wydatku siana, 
zwłaszcza gdy pozostałe 3/ i  będą zasilane nawozem 
z paszy z tego gruntu zebranej, b o  n i e  o d  w i ę k s z e j  
p r z e s t r z e n i ,  ale o d  w i ę k s z e j  s t a r a n n o ś c i  
z b i ó r  s i a n a  z a l e ż y ,  a całość nie da się dobrze 
u trzym ać , jeśli jej częściami nie będziemy poprawiali.

napój —  stają się strawniejszemi i jak oddziaływają na 
strawność pokarm ów z niemi zmięszanych.

Rezultaty odnośnych badań zesławił prof. Kuehn 
w następujących sentencyach:

1) Proste zwilżenie siana zimną wodą lub zupą 
z otrąb bezpośrednio przed zadawaniem, przyczem płyn 
zwilżający nie odpowiadał pragnieniu zwierzęcia, nie 
wywierało widocznego wpływu na strawność siana.

2) Zwilżenie otrąb bezpośrednio przed spasieniem 
zimną w o d ą , a raczej siana zupą z tych otrąb, pozo
stało również bez wpływu na strawność otrąb jakoż 
i całkowitej racyi.

3) Tak  samo nie wywarło dłuższe rozmoczenie 
otrąb przez całą dobę żadnego wpływu na strawność 
w zmieszaniu spożytych pokarmów t. j. siana i otrąb, 
póki ilość do rozmoczenia użytej wody nie obniżyła 
konsumcyi wody do picia pod 5o ^ ,  w porównaniu 
z wodą przy suchem paszeniu do picia spotrzebowaną; 
przy dalszem zaś obniżeniu konsumcyi wody do picia 
okazał się szkodliwy wpływ na strawność surowego 
proteinu w obydwóch składnikach paszy.

4) Przy zaparzeniu otrąb wrzącą wodą i następnem 
moczeniu ich w ciągu doby, zmniejszyła się widocznie 
strawność surowego proteinu w zmieszanej karmie i to 
tern więcej, im wyższą była początkowa temperatura 
w zupie z otrąb i im dłużej gorąco na otręby działało.

5) Zmniejszenie się strawności surowego proteinu, 
które się okazało przy zaparzeniu otrąb wrzącą wodą, 
przypisać należy wpływowi gorąca na materye biał
kowe otrąb, nie zaś na protein siana łąkowego.

R oln ik , k tóry pójdzie za moją radą (mówi Ta- 
rello) może spodziewać się następujących korzyści:

1) Podany sposób uprawy zmniejsza koszta i pracę, 
bo łatwiej obrobić 8 razy 1 m ó rg ,  niż 2 morgi 4-ro 
razową uprawą.

2) T aka liczba robót wyniszczy zarody i korzenie 
różnych chwastów, które zabierają zbożu żywność 
i przeszkadzają jego wzrostowi.

3) Ziemia tak wypoczęta, spulchniona i nagnojona, 
daje 2 razy więcej plonu, co znakomicie powiększa dochód.

4) Nasienia oszczędzi się 1j s  część.
5) Nie będzie mu zbywało na paszy i sianie do 

utrzymania większej ilości bydła.
Powtarzam : nie zasiewać zbożami więcej, jak 1/ i  

część, drugą 1/ i  obrabiać, a 2/4 na łąki zostawić.
6) Kto trzymał dwie pary wołów, obejdzie się 

jedną , a za to może dwie i trzy krowy przychować, 
a co najważniejsze, że skutkiem przysporzenia zielonej 
paszy i siana będzie miał łatwość utrzymania więcej 
inwentarza.

7) Obfitując w paszę, będzie m ógł przez zdarcie 
starych traw i ich wypalenie oraz przez uprawę, łąki 
odmłodnić, osuszyć, lub zawilżyć.



A
Jakkolwiek do prób powyższych zużyto tylko dwie 

materye pokarm ow e, tj. siano i otręby pszenne, to 
zdaje się , że doświadczenia z innemi podobnemi po
karmami do takich samych doprowadziłyby rezultatów.

W spom niane wyżej przyrządzania karmy nie 
zdołały tak samo, jak parow anie , zagrzewanie i t. p. 
pomnożyć strawności; przeciwnie obniżyły ją nawet 
pod względem surowego proteinu niekiedy.

Z Pińszczyzny.
(Przedruk z „Roli" Nr. 30 z r. b.).

I.
Roboty oko ło  osu szen ia  błót  polesk ich

(Dokończenie.).

Jednocześnie z powyższemi dużemi kanałami prze
prowadzono kilka pomniejszych, rozszerzono i pogłę
biono również kanał bielewski, wykopany przez w ło
ścian dwóch gmin powiatu mozyrskiego, z własnej 
ich inicyatywy jeszcze w roku 1866 i wykopano w re
szcie 57-wiorstowy kanał od jeziora domanowickiego 
do małej rzeczki Utwochy (dopływ Prypeci), dając mu 
cztery odnogi pomniejsze boczne, dla osuszenia po 
siadłości tych ziemian, którzy czynnie pomagali w pracy 
kanalizacyjnej.

Najważniejszą jednak ze wszystkich tych prac we 
wschodniej części Polesia, było przekopanie kanału łu-

8) Ostatecznie osiągnie ten pożytek, że grunta 
jałowe i niepłodne staną się żyźniejszemi, bo taki jest 
skład ziem i, że ta tylko przez uprawę i nawozy zm ie
nia swe właściwości i staje się coraz płodniejszą.

Są to zasady proste i ła tw e , zmniejszające pracę 
i nakłady, a zwiększające dochód. W prawdzie w pierw 
szvch latach nie podwoi on się zaraz, ale zaraz w po
czątkach okaże się korzyść przeważna11.

Kiedy to pisze Tarello we W łoszech , u nas 
w Polsce wyszło dzieło „Krescentyn„ 1549 r., „Gospo
darstwo" A. Gostomskiego 1 588 r., „Ekonomika" Haura 
1675 i 1679 r. kilkakroć wydawana do r. 1793» dzieła 
T .  Zawadzkiego i Krzysztofa Dorohostajskiego.

Wiele piszą teraz o ówczesnem państwie polskiem, 
o władzy i Rzeczypospolitej, ale nie ma pisarzy o ó w 
czesnem gospodarstwie polskiem , które świetnie utrzy
mywało potęgę tego państwa, a dla tego właśnie zdaje 
mi s ię , że z gospodarstwa przodków naszych z przed 
300 lat, kiedy obcy Polskę śpichlerzem nazywali, wiele 
dziś jeszcze nauczyćby się można.

Z. Zn.

ninieckiego, w powieeie pińskim, oraz kilku mniejszych 
w okolicy miasteczka T urow a, w pow. mozyrskim.

Na zachodzie Polesia roboty rozpoczęto dopiero 
w roku 1878. Osuszono więc nasamprzód błota leżące 
pomiędzy rzeką Jasiołdą i linią kolei moskiewsko b rze 
skiej, pomiędzy stacyami Berezą i Kosowem. D oko
nano mianowicie tego za pomocą kanału czterdzieści 
cztery wiorsty długiego, przekopanego między rzekami 
Jasiołdą i Szczarą (dopływem Niemna); obok niego 
przerżnięto kilka mniejszych dla ściągnięcia wody 
z pastwisk i pól okolicznych, a nadto uspławniono i u r e 
gulowano trzy małe rzeczki. Dodać należy, iż samych 
mostów zbudowano 97, w' miejscach gdzie kanały p o 
przecinały trakty pocztowe lub drogi boczne, a mosty 
te tak urządzono, że w czasie posuchy będą mogły 
za pomocą szluz zatrzymywać wodę w kanale dla na
wodnienia pól okolicznych.

Jak we wschodniem tak i w zachodniem Polesiu 
kanalizacya wydała już teraz błogie skutki, podnosząc 
pięć razy wartość ziemi. Gdy bowiem za dziesięcinę 
ziemi do roku 187Ó płacono w tamtych stronach od 
5 do 10 rubli, to obecnie płacą chętnie od 25 do 30 rs. 
Zboże, które dawniej wymakało zwykle, nie dojrzewając, 
dziś wydaje dobre plony, a z łąk dawniej niedostępnych, 
tyle obecnie sprzątają s iana ,  że od roku 1880, właści
ciele tam tejs i , wysyłają corocznie dla wojsk kwaterują
cych w Królestwie po kilkaset tysięcy pudów siana 
prasowanego.

Dla badań poziomu wód w rzekach poleskich, jak 
również dla spostrzeżeń meteorologicznych, zbudowano 
cztery stacye obserwacyjne: w Pińsku, Mozyrze, Doro- 
szewiczach i Wasylewiczach.

Z wyliczenia wszystkich tych prac widzimy, że 
do roku 1881 przebito na Polesiu kanałów tysiąc trzysta  
sześćdziesiąt dwie w iorsty  i z ich pomocą osuszono dwa 
m iliony sześćkroć sto tysięcy morgów ziemi. Na roboty 
powyższe skarb państwa wydał do 1880 roku 1,950,000 
rs. Udział osób prywatnych w pracy i nakładach z po
czątku był dość nieznaczny i dopiero po okazaniu się 
skutków pierwszych kanałów, wrósł wielce. Gdy b o 
wiem do roku 1880 obywatele ziemscy i włościanie 
wsparli roboty kanalizacyjne zaledwie kwotą rs. 50.000; 
w dwa lata już później, (do chwili sprawozdania mi- 
nisteryalnego) włożyli rs. 224,971 , a z sumy tej na 
samych włościan przypada 102,971 rs. Taki jest stan 
obecny znakomitego dzieła osuszenia Polesia.

Pragnąć więc tylko należy, aby ministeryum skarbu, 
nie zważając na wątpliwej wartości rady i uwagi, p ro 
wadziło dalej rozpoczęte prace *); a wówczas obszerna

*) Już  po o trzym an iu  niniejszego, in teresu jącego  w ie lce , jak 
w idzim y sp raw ozdania z p rac tych  dla o g ó łu  d o n io sły ch , sp o tk a
liśm y w  „K raju" pete rsb u rsk im  u w a g ą , k tó rą  uw ażam y za w ł a 
ściw e tu ta j  w łaśn ie  pow tórzyć.
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k ra in a ,  p o g rążona  do tąd  w  n iezdrow ym  śnie bezczyn
nej ciszy i zu p e łnego  z a s to j u , ocknie się i zakw itnie  
ruchem  i życiem, na w łaściwych dla siebie polach dzia
ła lnośc i ekonom icznej i społecznej.

K. W .

P rzy toczyliśm y pow yższy opis,  bo dowodzi on ,  ile to 
dob rego  i pożytecznego  zdziałać może rozum na ,  syste
matyczna, spieszna, bez żałow ania n ak ładów  p rz e p ro 
w adzona melioracya. Największe łożone  na nią kap ita ły  
z lichwą się wracają. Kraj nasz oczekuje tych m eliora- 
cyj, a jaka ich potrzeba, świadczy k o responcya  poniższa 
ze S tryja. (P rzyp .  Red .) .

KORESPONDENCYE.

z okolicy Stryja.
Stryjskie w Galicyi tem się odznacza ,  że m a o b 

szerne lasy, małą ludność ,  a znaczny  chów  bydła .
W p ra w d z ie  za budow ą kolei żelaznych spostrze

gać się daje i tutaj już pew na eksploatacya pól i la
sów', ale dotychczas są tu  jeszcze rozległe p a s tw isk a ; 
lasy zaś przedstaw ia ją  często typy  lasów odwiecznych 
w okolicy rzek Stryja i do tegoż wpadającego O p o ru .  
Lasy te należą po większej części do rządu i do wię
kszych d ó b r ,  jak  Skolskie fundacyi Skarbka i użytkują 
się wedle ustaw lasowych.

P o m im o  to  jednak  wylewa S try j gw ałtow n ie  
i częściej niż rzeki zachodnich Beskidów, przypisać- 
by to  więc chyba m ożna ty lko z łem u gospodars tw u  
u ź ró d e ł  Stryja w  dobrach  B oron i  w powiecie tur- 
czańskim.

T o  sp o w o d o w ało  nareszcie podgórsk ie  dw ory  
i gm in y  R o z h u rc ze ,  Ż u l in ,  S iem ig inów , H u rn ie  i Ko-

Oto co pisze „K raj“ w  Nrze 26 z r. b. „Ł a tw o  zrozumieć, 
że nakład na osuszenie b łó t  pińskich w  pierwszych już la tach uży
tkow ania  zw róconym  być  może z lichwą.  P o m im o  to, z niewiado
m ych przyczyn, dalszego osuszania Pińszczyzny zupełn ie  n iemal za
n iechano, a działalność p. Żylińskiego przeniesiono na południe 
Rosyi. N iedaw no w ydana  b roszu ra  o p rzebiegu ro b ó t  po lesk ich ,  
zaznacza,  że g łów nym  celem osuszen ia ,  było obrócenie  b ło t  na 
łąk i ,  do czego użyto  sys temu s topniow ej kanalizacyi,  to jest p rz e 
kopyw ano  kanały  nie odrazu  pewnej z gó ry  określonej  głębokości 
i szerokości ,  lecz takiej ty lko ,  przy  której na razie b ło ta  p rzem ie
niają się w  łąki, a t raw a  staje  się m ożl iw ą  do użytkowania .  System 
ten  z natu ry  rzeczy w ym aga  sta łego pod trzym yw ania  kanalizacyi, 
n aw et  więcej ,  stopniowego w  miarę po trzeby  pogłębiania  i rozsze
rzania kanałów . Inaczej, po pew nym  przeciągu czasu kanały  m ogą  
się zamulić  i odwieczne b łoto wejść w  dawne sw e  p raw a .  Dla tego 
to  w  celu zachow ania  tego, co zrobiono, powinien być wyznaczony 
fundusz stały na pod trzym anie  i rozwój dzieła ,  rzecz ,  bez k tó re j  
żaden u tw ó r  rąk  ludzkich  tego rodzaju istnieć nie m oże" .  „Miejmyż 
nadzieję, dodaje „Kraj" ,  że państwo, w  swoim już interesie nie 
zapomni o dalszym ciągu przedsięwzięcia , k tó re  w ed ług  zapew nień  
a u to ra  w zmiankowanej b roszury ,  na now o w y tw orzonych  łąkach 
z każdym  rokiem przysparzać  będzie roślinności ilościowo i ulepszać 
ją p o d  w zględem  g a tunków ".  (Przyp.  Red. „Roli") ,

n iuchów , że w nios ły  w r. 1882 do  sejmu p ro śb ę  o re- 
gulacyę Stryja kosztem funduszu krajowego.

W y d z ia ł  u d a ł  się z p rośbą  do nam ies tn ic twa 
o w ypracow an ie  p ro jek tu  regulacyi p o d łu g  ustaw y 
z r. 1875 i o w yjednanie  odpow iednie j dotacyi ze 
skarbu  państw a do subw’encyi ze skarbu  krajow ego. 
Nam iestn ictwo zarządziło  w ypracow anie  pro jek tu ,  pod ług  
k tórego  w ynosiłyby  koszta regulacyi S try ja  od Syno- 
w ódzka aż po miasto Stryj 255.000 złr.: zarazem o- 
św iadczyło  nam ies tn ic tw o  gotow ość swoje p rzedstaw ie
nia spraw y ministerstwu i poparc ia  w niosku  takiego, 
że fundusz krajow y przyczyni się do tej regulacyi 
datk iem  3 3 ^ ,  fundusz budow li w odnych  4 0 % ,  fundusz 
d rogow y  10°/0, hr.  K insky z innym i właścicielami la 
sów  nad Stry jem  i O p o re m  1 3 % ,  zaś d w o ry  i gm in y  
4%. R o b o ty  w m iarę fu nduszów  m ia ły  być wykonane 
w pięciu latach.

S taros tw o  w S tryju  w yznaczyło  przed  miesiącem 
term in do rozpraw y przedwstępnej dla s t ron  in tero-  
wanych.

W y n ik  tej rozp raw y  t a k i , że gm iny  nie chcą 
p rz y c z y n i^ s ię  niczem do kosz tów  regulacyi z o b aw y , 
aby przez przystąpienie do spó łdz ia łan ia  nie śc iągnęły 
na przyszłość obow iązku  na siebie u trzym yw ania  
tego, co u regulow anie  rzeki pociągaćby m og ło  za sobą.

Zam ożni gospodarze  wsi n. p. H urn iego ,  tak się na 
tę rzecz zapatru ją . Regulacya rzeki O p o ru  i S try ja dla 
sp ła w u  drzew a przedsięb rana  przez hr.  K insky’ego nic 
nie dokonała ,  ow szem  szluzy po rob ione  w górach  u ł a 
twiają powodzie .

Ubezpieczenia od wody bardzo  po trzebu jem y, 
nadbrzeżne żwirowiska wraz z w odą  chętn iebyśm y dla 
regulacyi oddali. P o trz eb u jem y  pas tw isk ,  ł ą k ,  wikła 
a za pożytek z nich p łacilibyśmy, ale żeby ta regulacya 
była skuteczną.

T e  wielkie n iep rzeby te  lasy w górach n ieus tan 
nie p a ru ją ,  ta para ściąga deszcze ,  b u r z e ,  p ioruny. 
Żeby Bojki mieli więcej łąk  w  tych g ó r a c h ,  żeby po 
całym  kraju  by ły  łąki i lasy jak d aw n ie j ,  to chm ury  
pędzone w iatram i rozchodziłyby  się. Bojki żyćby 
m o g l i ,  a m y nie cierpiel ibyśmy tu na  posuchy, brak 
paszy i d r z e w a , a straszne te pow odzie  nie niszczyły
by nas tak często.

Z tego wnioskować m ożna, że p rzy  regulacyi rzek 
po trzeba  jednolitego dz ia łan ia ,  podobn ie  jak przy  b u 
dowie k o le i ; nie radzić d ługo, lecz działać a s tanow czo  
i spiesznie. Z. Zn.

Krzywaczka p. M og ilany. 
Po  dok ła d n em  przeczytaniu ustaw y rybackiej,  

trudności w w ykonan iu  je j,  podane  p rz e z  k o m e n d ę  
żandarm ery i  we Lw ow ie,  a um ieszczone w Nr. 31-szym  
„ T y g o d n ik a " ,  nie wydają mi się być tak  groźnem i.  
Nie jestem p raw n ik ie m ,  lecz zdaje mi s ię ,  że każdy
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punkt zakwestyonowany ma, choć nie bardzo jasny, 
lecz przecież taki wyraz w u s taw ie , który go w pra
ktyce wykonalnym czyni. Ze znajomość gatunków ryb 
jest żandarmom do pełnienia ich służby konieczną, 
temu bardzo łatwo zaradzić może namiestnictwo, wy
dając tablice z autografowanemi (bo tanie) rycinami ryb, 
w razie potrzeby kolorowane.

W prawdzie w § 4, 7 i w art. IV ustawy wymie
nionych jest mnóstwo rozmaitych przyrządów, któremi 
nie wolno łowić r y b , lecz także powiedziane (artk. IV 
d.), że mniejszych ryb, niż tych, które przejdą przez 
sieć o 3Y2 cm. w Q  nie wolno łow ić , jako też (art. 
IV m.) zakazany jest połów narybku. Tłumacząc te 
ustępy nie ze ścisłością pedantyczną, można przyjść 
do konkluzyi, że żadnych drobnych rybek , czy to 
w czasie ochronnym czy n ie , któreby przeszły przez 
sieć tej miary, łowić nie wolno —  mniejsza o to , czy 
one są łowione przystawkami, zaporami, sieciami, czy 
czemkolwiek innem, gdyż to jest narybek (art. IV) m.). 
Na tej też podstawie, mniejsze ryby, jak w art. V wy
mienione, uważane być powinny za narybek.

Ustęp a i b art. IV wzbrania wprawdzie zamy
kania rzek wszelkiemi przestawkami, lecz jazów i wszel
kich innych zapór służących do innych celów, jak do 
rybo łós tw a , niepodobna rozbierać dla miłości ryb. 
Złemu temu zapobiedz mogą „ruchome przepławki 
rybne“ wznoszone *) kosztem miłujących kraj obywateli.

Że ustęp 2 art. II nie wymienia dopływów w pa
dających poniżej oznaczonych miejsc do odpowiednich 
rzek, to nie dowód, że na tych dopływach wolno w cza
sach ochronnych łowić ryby. Porównanie bowiem 
ustępu 1 art. II, w którym na niektórych dopływach 
dla tarła ryb jesiennych wzbronione jest rybołóstwo, 
z ustępem 2, wyznaczającym czas ochronny dla ryb 
wiosennych, wykazuje zdaje mi się (co się samo przez 
się rozumie), że. ryby letnie nie mogąc być po maco
szemu traktowane; powinny być od i-go Kwietnia do 
31 Maja na wymienionych całych przestrzeniach rzek 
wraz z ich dopływami ochraniane.

§ 12, jak i artykuł V pow iada, że poniżej prze
pisanej wielkości ryb ani sprzedawać, ani w traktyer- 
niach podawać nie w olno ; nie wymienia jednak, czy 
w ogóle łowić i w domu spożywać ich nie wolno. Zdaje 
mi s i ę , że uważając każdą rybę n ied o ro s łą , jako na
rybek, to według art. IV d  i m, wątpliwość ta jest 
u sun ię tą ; gdyż mniejszych ryb wcale wtedy łowić nie 
można, a tern samem w domach spożywać.

Chociaż jest to może zanadto dyletanckie t łum a
czenie paragrafów, lecz jeżeli chodzi o dobro ogółu , 
to każde, byleby sprawiedliwe, będzie dobre.

St. Wiśniowski.

*) Dla Tow . rybac. p rosimy d on ieść ,  gdzie się to  u  nas 
p rak tyku je?  (Red.)

Z okolic Nad-Niemeńskich.
Nie nacieszyliśmy się dość w io sn ą , a tu i lato 

niepostrzeżenie szybko z dniem każdym się skraca. 
Sianokos skończony a żniwa w pełnym b ie g u ; łany 
kłaniają się obfitym kłosem, wróżąc niezły urodzaj. 
Zimna, w ilgotna, spóźniona wiosna, nie zaszkodziła ja 
rzynom — jęczmiony wczesne dojrzały, a częste deszcze 
zbogaciły łąki bujniejszym niż zwykle kwieciem.

Ziemianom weselej na duszy, rok przeszły g ło 
dowy, nauczył praktycznie oszczędności, ale pomimo 
chwilowej nadziei lepszych zbiorów, ciężka ołowiana 
atmosfera unosi się nad ogólnym naszym dobrobytem 
i stanem ekonomiczno-społecznym; trudność o robo
tnika, o ludzi fachowych, niepewność o własność, zbyt 
elastycznie w dzisiejszych przejściowych czasach poj
mowana, nieuregulowane stosunki z włościanami i tym 
podobne różnorodne kwestye, wytworzyły absolutną 
stagnacyę handlu, upadek kredytu, ogólną apatyę i brak 
energii u wielu. Pracujemy jednak, lud Boży uwija się 
jak mrówki po polach, sprzyjająca obecna stała pogoda 
każe korzystać z czasu, chleb nowy bardzo pożądany, 
gdyż wszelkie zapasy już się wyczerpały.

W  końcu Czerwca nawiedziły nas burze i grado
bicia. T a  ostatnia klęska częstym bywa u nas gościem; 
nauczyliśmy się już potrosze od ognia ubezpieczać, ale 
od gradu nie weszło to u nas jeszcze w zwyczaj, zre
sztą kasa gospodarcza nie może na wszystko wystar
czyć, będąc zbyt obciążoną ciężarami i kosztownem p ro 
wadzeniem gospodarstwa rolnego pośród tylu niesprzy
jających, w dzisiejszych okolicznościach, warunków.

Mówiąc o gradzie nie możemy nie podzielić się 
z W am i naszem osobistem doświadczeniem i naj
szczęśliwszym sposobem ochronienia się od strat gra
dowych. Od lat z górą trzydziestu w dobrach własnych 
na znacznej przestrzeni i w oddalonych od siebie miej
scowościach , urządziliśmy gradochrony według wska
zówek, podawanych na początku tego stulecia. Niektó
rzy sąsiedzi poszli za naszym przykładem i dziś nie 
żałują tego. Pola z gradochronami od czasu ich usta
wienia, nie doznały gradobicia, gdy jednocześnie o mie
dzę bywały srogie spustoszenia i bezpowrotne straty.

Nie śmiemy tw ierdzić , że nasze gradochrony są 
bezwarunkowo pewnym środkiem przeciw gradom, 
ponieważ nauka nie wyrzekła dotąd ostatniego słowa 
w tej mierze. Powodujemy się tylko systematycznem, 
stałem, długoletniem doświadczeniem i obserwacyą.

Urządzenie naszych gradochronów jest tanie i ła tw e; 
wszelkie jednak niżej wyjaśnione w skazów ki, muszą 
być ściśle wykonane. Do zrobienia gradochronu, bierze 
się zwykłą żerdź , mającą u wierzchu od 6 —8 cntm. 
obwodu, a wysoką nie mniej jak 32 do 36 stóp. W  końcu 
żerdzi przytwierdza się zaostrzony pręt z czystej, ścisłej, 
czerwonej (najlepiej lanej) m iedzi,  długości 40 cntm., 
średnicy 1 cntm. Takie szydło powinno stopniowo ku 
końcowi być spiczasto zaostrzonem i na ten pręt nasa-
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dza się warkocz słomiany we trzy stołki słomiane, 
wraz z cienkim szpagatem konopnym  uplecionv. 
Warkocz pleciony ze słomy, jak np. do obija
nia szpar u drzwi i okien powinien być grubości 3 do 4 
cntm. Przymocowawszy na szydle warkocz słomiany 
przy samem wetknięciu spodniego tępego końca szydła 
do żerdzi, przymocowuje się go wzdłuż żerdzi w kilku 
odstępach szpagatem, aby go wiatr nie odrywał. Koniec 
warkocza powinien być zachylony pod żerdzią i wraz 
z nią wkopany do ziemi najmniej na 3 stopy, a więc 
warkocz słomiany powinien być dłuższy od żerdzi naj
mniej o 2 stopy. T ak  przygotowany gradochron sta
wia tj. umocowuje się w roli, po środku i na czterech 
rogach każdej czteromorgowej przes trzen i , na jakie 
pole trzeba podzielić.

W  jesieni wyjmuje się gradochrony, aby na dal
sze lata je zachować; warkocze słomiane co drugi rok 
muszą się odmieniać, gdyż się niszczą.

Obserwowaliśmy nieraz, że białe gradowe chmury, 
zbliżające się z szumem złowieszczym , tak jakby się 
rozdwajały nad polami najeżonemi g radochronam i; na
wet burze i ulewy w tych miejscowościach mniej niż 
gdzieindziej wyrządzają szkody. Dzieląc się faktami, 
radzimy próbować tego środka opartego li tylko na 
praktycznem zastosowaniu , pow tarzając, że przez lat 
trzydzieści nie straciliśmy wiary w jego skuteczność.

Jakób Narkiewicz Jodko.

L. 38080.
Ogłoszenie konkursu.

W ydzia ł krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W ielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniej- 
szem konkurs celem obsadzenia dwóch posad nauczy
cieli fachowych a zarazem kierowników, tudzież dwóch 
posad stałych nauczycieli fachowych, pomocników, przy 
krajowych niższych szkołach rolniczych w Horodence 
i Jagielnicy.

Z posadą kierownika zakładu połączoną jest płaca 
roczna 1200 złr. w. a., dodatek akty walny 140 złr. 
w. a. i dodatek pięcioletni 200 złr. w. a.; z posadą 
zaś nauczyciela fachowego, pomocnika, płaca roczna 720 
złr. w. a., dodatek aktywalny 60 złr. w. a. i dodatek 
pięcioletni 100 złr. w. a.

Oprócz tego otrzymuje tak kierownik jak i nauczy
ciel pomocnik wolne pomieszkanie.

Wymienieni powyżej funkcyonaryusze są urzę
dnikami krajowymi ze wszystkiemi prawami i obo
wiązkami , określonemi w ustawie służby krajowej, 
i o ile takowa do nich może być zastosowaną. Szcze
gółowe określenie ich stanowiska, p raw  i obowiązków 
mieszczą w sobie statuta kraj. niższych szkół rolniczych,

tudzież regulamina i instrukcye wydane na podstawie 
statutów.

Chcący się ubiegać o posady powyższe, winni w y
kazać dokładną znajomość języka polskiego, a nadto 
przedłożyć wydziałowi krajowemu :

1) metrykę urodzenia;
2) krótki życ io rys;
3) świadectwo udowadniające kwalifikacyę do zaj

mowania posady, o którą kompetują.
Podania wnosić należy najdalej do 31 Sierpnia 

1884 roku.
W e Lwowie dnia 25 Lipca 1884 r.

Grott.

Rozmaitości.

Łubianki Dolne i Górne, jedne z najpiękniejszych 
majętności Podola, dotychczasowa własność hr. Stadni
ckich, przeszły w tych dniach w posiadanie izraelitów 
Buberów za 600,000 złr., z których wypłacono natych
miast pół miliona gotówką. „D iło“ broni znanej swej 
statystyki powiatu Horodeńskiego, powtarzając imiennie, 
że na ą .2 miejscowości, żydzi są w 20-stu naczelnikami 
obszarów dworskich.

W ziem i K ujaw sk ie j  pomiędzy Lubrańcem a W ło 
cławkiem powstaje cukrownia ziemiańska z inicyatywy 
p. Przywieczorskiego z Falborka. Na materyał tej fa
bryki przeznaczają plantacye 4000 m orgów *).

W z o r o w e  gospodarstwo mleczarskie zaprowadził 
w dobrach Kureniówka w Kijowskiem hr. Branicki. 
Mimo dość znacznej odległości cały prawie Kijów 
zaopatruje się w nabiał z tego zak ładu , który zabrał 
miejsce opustoszałej cukrowni.

O sz u k a ń s tw o  w handlu sztucznych nawozów. Dr. 
Stutzer, kierownik rolniczej stacyi doświadczalnej w Bonn, 
ogłasza krzyczący wypadek oszukaństwa w handlu sztu- 
cznemi nawozami. Pewien nadreński gospodarz kupił 
od kupca Nathan’a Rotschild’a w Kolonii 200 centr. roz
tworzonego guana, w cenie po 11,5o m. za centnar, 
a zamiast tego otrzymał tak nazwany gips nawozowy 
(są to odpadki przy fabrykacyi superfostatu, czyli roz
tworzone fostaty kwasem fosforowym), wartości najwy
żej 1 m. za cen tnar;  różnica ceny wynosiła zatem przy 
tym interesie około 2100 marek. Przy ścisłej kontroli, 
jaką stacye doświadczalne rozciągają na handel sztucz- 
nemi nawozami, zdawałoby się podobne oszukaństwo 
prawie nie do uwierzenia.

Jako śr o d ek  na z n is z c z e n ie  perzu  poleca pewien 
gospodarz niemiecki silne nawiezienie guanem i na
stępnie zasiane mieszanki z tatarki i o w s a , pod którą 
perz ma wyginąć.

*) Chełmińskich? (Przyp. Red.).
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Świeżo zakonserwowane ogórki. Dla lub o w n ik ó w  
m izery i w  porze zimowej, pożądaną  może być w ia d o 
mość, iż w przysm aczek taki zaopatrzyć się m ogą na 
zimę dla dogodzenia sm akow i a choćby dla samej o so 
bliwości.  T y m  celem rozsadza się wysadki ogórkow e 
na tych samych zagonach, gdzie już jest lub  m a być 
posadzoną zwyczajna kapus ta .  Później, gdy zaczną za- 
więzywać się g łów ki kapuśc iane ,  w kłada  się po jednym  
na w p ó ł  w yros łym  ogó rku  w każdą g łów kę  z osobna, 
bez od ryw an ia  od  ło d y g  ogórkow ych .  G łów ki się zw i
ną, ogórk i ob rosną  liśćmi i zna jdą się w  ś rodku  g łó 
wek kapuścianych, zachow ując  się tak d ługo  w  stanie 
świeżym, dopóki nie zos taną  w ysw obodzone  z uścisków 
kapuścianych.

Ł odyg i ogórkow e odcina się dopie ro  przy  zbiorze 
kapusty.

Treść.

P r a w d o p o d o b n y  p r z y s z ły  s tan  p o w ie t r z a .  —  C e n y  t a r g o w e . —  
S p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  K o m i te tu .  —  D o św ia d c z e n ia  co  d o  s t ra -  
w n o ś c i  o t r ą b  p s ze n n y c h  i s ian a  z ł ą k ,  w  s u c h y m  i z w i lż o n y m  
s ta n i e  (A g.) .  —  Z P ińszczyz ny  —  r o b o t y  o k o ło  o s u sz en ia  b ło t  p o 
le sk ich  (z , ,R o l i “ ).  —  K o r e s p o n d e n c y e :  z o k o l ic  S t r y ja £ (Z .  Z n . ) . —  
K rz y w a c z k a  p.  M og i lany  (S t .  W i .n i o w s k i ) .  —  Z oko l ic  N a d -N ie m e ń -  
s k ich  ( J a k ó b  N a rk ie w icz  Jo d k o ) .  —  O g ło s z e n ie  k o n k u r s u  (z W y 
d z ia łu  k r a jo w e g o ) .  —  R o zm a i to ś c i .  —- W  O d c i n k u :  z d z i e jó w  r o l 
n i c tw a  (Z . Z n ) .  —  O g ło s ze n ia .

OGŁOSZENIA.

W skarbie Wielkiej-wsi
o p. "Wojnicz

e s t  do  s p r z e d a n i a  140 s k o p ó w  i o w i e c  ( m a c i o r e k )  d o b r z e  w y p a 
s io n y c h  —  p o  22  c e n t y  z a  k i l o  ż y w e j  w a g i .

J

Rok szkolny

Nadesłane przez c. k. komisyę magazynów wojskowyck

OBWIESZCZENIE
o licytacyi na d o staw ę  d r zew a ,  w ęg la  oraz  

artykułów  żywności
d l a  e. k.  a r m i i  i  k o n i  w o j s k o w y c h , j e s t  do  p r z e j r z e n i a  w  b iu r z e  
T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j  L .  42.

Ę C Z M I E Ń  Z I M O W Y
p ięk n y  i czysty

(w tym roku da ł  1 9  ziarn) sprzedaje 1 0 0  kilo z w or-  
k iem loco stacya kolei T u c h ó w  po 8 złr .  50  cnt.,  

zarząd gospod. w K arw odrzy ,  pocz ta i stacya kolei T u 
chów  (pow. T a rn ó w ) .

■ /

l i r a  0 1  r a n i e  szko e r o l n i c z e
w Czeriiichowie

rozpocznie się dnia 15 Sierpnia r. b.
W i a d o m o ś c i  o w a r u n k a c h  p r z y j ę c i a  u c z n i ó w  u d z i e l i  n a  ż ą d a n i e  

d y r e k c y a  s z k o ł y .
P o d a n i e  o p r z y j ę c i e  d o  z a k ł a d u  w n i e ś ć  n a l e ż y  d o  d y r e k c y  

s z k o ł y  n a j p ó ź n i e j  dn ia  8  S ie r p n i a  r. b.
C z e r n i c h ó w  d n i a  23. L i p c a  1884 r .

2-2 Z dyrekcyi kraj. śred. szkoły rolniczej.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 ‘/2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3ch folwarkach a w 

szczególności:
l a s u ........................... 464 morgów,
łąk  I. klasy . . . .  113 v
grun tu  pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach s tawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr.,  za 231 morgów lasu ofiarują
90.000 złr.

Majątek ten  od wieków w posiadaniu rodzin szla
checkich zostający, ta rgu ją  dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. Sekretarz Tow. roi. krak.

Dl
»

We  wszystkich księgarniach do nahyciamm i  m i  mu
przez

A N T O N IE G O  P O P I E L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 a rk u 

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3 tomów 9 złr.
Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 

(H. Richtera).

Od Administracyi.

Pierwsze półrocze

TYGODNIKA ROLNICZEGO
j e s t  do nabycia za  cenę 2 złr. 

w  Administracyi, ul. Karmelicka Nr. 4 2 .

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  i w y d a w c a  A n t o n i  B o c h e ń s k i .  —  D r u k  W Ł. L .  A n c z y c a  i S p . ,  p o d  z a r z ą d e m  J .  G a d o w s k i e g o .


